
Tygodnik literacki
literaturze, sztuhom piehnym i Krytyce 

poświęcany•

J\§  J^U# P o z n a ń  d n i a  2 5 .  C z e r w c a .

l i t e r a tu r a  zagran iczn a .
Śpiewlii SloteaUÓte i Serbów.

I.
Pan Słoboda zebrał i przygotow ał do druku me- 

lodye do narodow ych pieśui S łow aków , wydanych 
w 2 tomach w Budzie przez sławnego czeskiego 
poetę J a n a  K o l l a r a  pod tytułem  » N a r o d n i e  
Z p i e w a n k y .«

Rzetelna wartość tych uroczych kwiatów naro­
dowej sławiańskiej poezyi, w których się wewnętrzne 
duchowe życie i właściwy charakter narodu łagodne­
go, poczciwego, pałającego tak żywem uczuciem dla 
poezyi i muzyki najwidoczniej odbija, juź prawie od 
wszystkich narodów  należycie oceniona i uznana, 
wznieciła powszechne życzenie, aby i  druga ich isto­
tna po łow a, to jest mełodye czyli nóty  z ust ludu 
zebrane b y ły . Dotychczas bowiem o ich wartości 
tylko podług textu , to jest podług martwych głosek 
sądzono, nie pomnąc na to, że melodya dopiero daje 
pieśni prawdziwe znaczenie, wlewa w nią życie, i 
tchnienie narodowego ducha. W  pieśniach takowych 
ludu, text i melodya płyną zwyczajnie z jednego ź ró ­
dła i są tak ściśle jak dusza z ciałem z sobą połą­
czone; jedno bez drugiego traci swoje znaczenie, bo 
traci życie. Co w iększa, ostatnia nawet zdaje się być 
owera źywotnem tętnem, owym pierwotnym z przepeł­
nionego serca pochodzącym , radosnym lub rzewnym 
uczuć wylewem, z którego dopiero późnie'j po dojrzal­
szej rozwadze, mowne urabiają się głosy, i w zrozumiałe 
przybrane w yrazy, rozwijają się myśli. Dla tego też 
wiele jest pieśni, które jedynie dla pięknej, głębokiej, 
rzewnej raelodyi są lubione i cenione, chociaż ich text 
zupełnie obojętnym i zimnym być się zdaje.

Sławiariskic melodye są tak rozm aite, jak różne 
są pokolenia tego najliczniejszego plemienia; odzna­
czają się jednakże między niemi oryginalnością melo­
dye i pieśni S ł a w a k ó w ,  k tórzy  w  niedostępnych 
swych górach i dolinach karpackich starożytne oby-

Hok pierwszy.

czaję, zw yczaje, igrzyska, powiastki, tradyrcye, p rzy­
słowia i inne drogie skarby narodow ości, a szcze­
gólniej swe pieśni w czystości nieskalane obcym 
wpływem przechowali. G dy tymczasem Czesi n p . 
przez ustawiczną styczność z pokoleniem giermańskiem, 
przyjąw szy powiększej części obcy ubiór, obce zw y­
czaje, i, niestety, obcy język, swą narodowość prawie 
utracili; a tern samem swych pieśni, melodyi, tańców 
zapomnieli. Toż samo rozumie się o pieśniach serb­
skich, k tóre widocznie tchną duchem w pływ u turec­
kiego panowania.

Pod względem przedmiotu nieskończona jest tak­
że sławiańskich melodyi rozmaitość. O d uroczystego 
hym nu, w którym się pobożne uczucie Słowaka do 
nieba w znosi, od poważnego częstokroć rzew ne­
go tonu heroicznego pienia, nóconego na cześć bo- 
hatyrów zgasłych wieków; od smętnej dum y, me- 
lancholicznego żalu, którym sobie ucisk słodzą, aż do 
w esołej, dziarskiej i skocznej śpiewki, którą koją 
udręczone serce i w słodkiem zapomnieniu chwilo­
w e j, błogiej używają rozkoszy; umieją je w nieskoń­
czonych spadkach i odcieniach przerabiać, zmieniać, 
naginać.

Sławianin jest urodzonym śpiewakiem ; śpiewa on 
przy  każdej sposobności, każdej godziny i na każdem 
miejscu; dla tego też nie ma prawie przedmiotu ani 
w otaczającej go natu rze, ani w jego domowem po ­
życiu, żadnego uczucia, skłonności, zwyczaju, stanu, 
gry, pracy, do którejby zaraz stosownej pieśni nie- 
znalazł. M elodye te o jednym i tym samym przed­
miocie zmieniają się podług rozmaitości okolicy, i tak, 
inaczej brzmią na górach, inaczej w równinach i ina­
czej po lasach. Dla tego też ten niezdeła nigdy po­
jąć ducha sławiańskiej pieśni narodowej, kto się sam 
temu ludowi zblizka nie przypatrzył, kto nie zna jego 
języka, jego skłonności, jego życia.

II.
Źe Serbowie czyli Illiryjczykowie posiadają także 

skarb narodowych pieśni, nie uszło uwagi nawet cu-
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dzoziemców; lecz dopiero  g d y  Fortis  w y d a ł  swoje 
pienie o M a ł ż o n c e  H a s s a  n a  A g i ,  a później o 
śmierci M arka  Kralewicza, i gdy  je  G othe  za godne 
swego pióra uznaw szy , w  przekładzie niemieckiej p u ­
bliczności dał p o z n a ć ; zw róci ły  się na nie ciekawe 
oczy  wszystkich uczonych. W  roku  1 8 1 4  i 1 8 1 5  
w y d a ł  W u k  S t e f a n o w i c z  Karadzicz, zachęcony od 
uczonych  przy jació ł dwa tomy w  W ie d n iu  serbskich 
narodow ych  pieśni, jak je  zapamiętał z dzieciństwa, 
lub  jak  je z ust ludu późnie'j podsłuchał .  Ze pieśni 
te  narodow e serbskie odznaczają się głęboką p o e ty ­
czną p raw d ą ,  czarującym wdziękiem i tkliwą home- 
ryczną  prostotą i należą do najoryginalniejszych, na j­
p iękniejszych poetycznych u tw o ró w ; na to  już teraz 
w szyscy  się zgadzają, k iedy  m ężow ie ,  jak  H erder  i 
G o the  te im zaletę przyznali.

S erb o w ie ,  do  dziś dnia uajpoefyczniejszy naród, 
mają jak  starożytni G re c y ,  swoich rapsodów  czyli 
śp iew aków , częścią przechow ujących  s ta rożytne po ­
dania ludu, częścią tw orzących now e pienia, do k tó ­
ry ch  im k rw aw e z ciemiężcami boje bohatyrsk ie j dostar­
czają treści. Imiona w ojow ników , j a k o : J e rz y  Czarny, 
Ł u k asz  L azarew icz ,  Slojan C zu p ic z ,  Ja n k o  K aticz ,  
M iło sz  P ożersk i  żyją w  ustach swych ziomków.

W  gronie pracujących kobie t ,  p r z y  stole ry c e ­
r z y ,  p r z y  uroczystościach, a szczególniej w  uśeiech 
samotnego w ędrow ca brzmią te narodow e pienia. M ło ­
dzieniec s ły s z y  je  od  starca i śpiewa je  w  starości 
młodzieńcowi. F o rm a  ich zmienia się co moment, treść 
ty lko  p rzypom ina czas ich u tw oru.  I  k iedy chwilową 
ty lko pomyślnością uwieńczone bohatyrsk ie  c z y n y  w  
czasach tak burzliwych, zdają się niknąć na zaw sze w 
otchłani zapomnienia; n ie gasną one jednak z serca 
lu d u ,  i  czego kron ikarz  zapisać w  księdze dziejów 
zaniedbał,  p rzechodzi w żywem pieniu z ust do ust 
w  najodleglejsze wieki. O to  jest godna nagroda za­
sługi!

J ę z y k  serbski, w  k tórym  te pieśni nócą, jest m o­
w ą ludu  nie tylko w  teraźniejszej Serb ii ,  ale i Bo- 
ś n i i , Hercegowinie , - Czarne j  górze (M ontenegro) , 
Dalm acyi, Sławonii i południow ej K ro a c y i ,  a nawet 
i na  lewym brzegu  D u n a ju  aż ku  Budzie, Je s t  więc 
własnością kilkunastu milionów S ław ian ,  k tórych 
p o ło w a  religią grecką, a w  Bośnii powiększej części 
Is lam ; mała tylko część w  Dalmacyi i K roacyi ł a ­
ciński ob rządek  wyznaje. W s z y s tk ie  te ,  od  na tu ry  
hojnie uposażone k ra je ,  bystrem i p rzerżn ię te  rzekami 
D unajem, Sawą, Driną, W e r b a s ,  W a r d a r  i t. d., źy- 
znemi równinami, dzikiemi lasami umajone, górami bo-

gatemi w  kruszcze zaległe, tw o rz y ły  niegdyś se rb­
skie państwo, któremu w  czasie najświetniejszego bla­
sku za panowania cara Stefana D u s z  a n  S i l u y  w 
roku  1 3 3 6  M acedonia, B u lgarya ,  A lbania ,  Raguza 
h o łdow ały .  D opiero  w  roku  1 3 8 9  przegrana na 
K ossow em  polu uczyniła  S erbów  hołdownikami tu ­
reckimi. O d tąd  uciskani od barbarzyńskich  najazdów, 
a n iek iedy  i w ohydną pędzeni niewolą, w  znacznej 
ilości wynieśli się do  W ę g ie r .* )

- L itera tu ra  krajow a*
K r y t y k u .

W  Nrze. 48 .  P rzy j.  L udu  r  b .  wyczytałem a r ­
tyku ł  Pana J .  M. o K ry tyce .  G d y b y  szanow ny au­
tor  tylko przeciw  fałszyw ej k ry tyce  b y ł  powstał, po ­
dzieliłbym, z małym wyjątkiem kilku myśli, jego zda­
nie ; ale ponieważ pisać chciał przeciw  k ry tyce  w  
ogólności, nie podobna mi nie stanąć w  jej obronie. 
S zanow ny  au to r  p rz y w a ry  k ry ty k ó w ,  opaczną stronę 
rz e c z y ,  zupełnie  od indywidualności zależną, samą 
krytyką, b y ć  m ieni,  i zdaje się wszelki dob ry  wpływy 
jaki na literaturę w yw arła ,  chcieć jej zaprzeć. T r u ­
dno nam uw ierzyć ,  że w brew  swoim zasadom , to 
jest:  » b e z  u w i e r z e n i a  w  s w ą  p o w a g ę ,  b e z  
p r z y p u s z c z e n i a ,  ż e  r z e c z  z n a  l e p i e j ,  n i ż l i  
j ą  z n a j ą  d r u d z y « a zatem najsłuszniejszy  sąd o 
niej dać może, p isa ł;  niechaj jednak  daruje, że jako 
» n i e  p r o s t a c z k o w i e «  słowom jego zupełne j  nie 
dam y wiary. K ry ty k  nie po trzebuje  »sankcyi« tak 
jak jej każdy  inny pisarz nie potrzebuje. K ry ty k i  
są najlepszem źródłem historyi literatury, z nich d o ­
pię to  można ocenić au tora ,  pojąć w rażen ia ,  jakie 
zrobił  na współczesnych, osądzić jego stanowisko w  
stosunku do swego czasu,  a oraz i miarę geniuszu, 
ta lentu ,  zasługi. K ry ty k  bez » e x a m i n u ,  p r z e d ­
s t a w i e n i a ,  w y b o r u ,  m i a n o w a n i a  pisać m oże ,« 
bo w  literaturze niemasz u rz ę d u ,  niemasz p rzym usu . 
O św iecenie ,  nauki ,  w iedza ,  podnoszą człowieka do 
wolności i wzajemnie tylko wolny człowiek jest ich 
godzien. K tóż zatem może tej wolności odmówić 
k ry tykującem u pisarzowi,  jeżeli mu ją uznanie sie­
bie, potęga w łasnej z swego wnętrza  rozw inię tej siły 
intellektualnej,  i nareście bogactwo nabytych  w iado­
mości nadają. T a k ą  wolność, ty lko większą nad nię 
siłą m yśli,  czarowniejszym wdziękiem p ió ra ,  można

*) Z peryodycznego pisma Cfł ttitfe SBeft, wychodzącego w 
Pradze u Szpuruego pod redakcyą liudotfa Glaser.



m 99  3$

ująć w k a rb y ;  zaprzeć aloli zupełnie jej niepodobna. 
Szanowny autor odmawia dalej wszelkich korzyści 
krytyce, że rozum ny  pisarz bez niej dobrze  napisze. 
P rzypuszczam , lubo i tego k r y ty k a  na niejedną k o ­
rzystniejszą drogę naprow adzić, ku piękniejszemu sta ­
nowisku nagiąć m oże; a któż jeżeli nie k ry tyka  ma 
go ocenić, wszystkim jego zaletom oddać należne p o ­
chwały, swemi us ty  w yraz ić  wdzięczność, jaką n a ro ­
dowa literatura mu winna. S zanow ny  autor potem 
od rozumnych do głupich p isa rzy  od razu przeska­
kuje, “1Medium ienuere beat i « D w a  te  rodzaje p i ­
sarzy dzieli trzeci,  którym doskonałych  nie można 
dać nazwiska, do głupich nikt przecież nie ośmieliłby 
się ich policzyć; są to pisarze n iedośw iadczeni, roz­
poczynający młodzi szermierze w  literackim zawodzie. 
O jak zbawienną im k ry ty k a !  pew noby  każdy  z nich 
z ręką na sercu przyznał .  Zamiast dozwolić im w 
ich niedoświadczeniu w  p ierw szem  rozwinięciu m ło ­
docianych sił, traw ić  i mocować się ku  s łabej  mier­
ności, czemuż nie podać ręk i ,  nie wkazać również 
wad jako też i sp o so b u ,  jakim z ich się otrząsnąć 
mogą. Czemuż dozwolić , ab y  m łode talenta kośla­
wym sposobem widzenia rzeczy, którego nieraz o k o ­
liczności i położenie są powodem, tak marnieć miały? 
Niechaj pom iędzy niemi samemi, wzajem ny są d ,  ta r­
cie się zdań, rozjaśnia ho ryzon t  ich w idzenia ; a je­
żeli starsi w  zawodzie brac ia ,  a mianowicie tacy, 
którym sąd czasu i swego ludu p rzy z n a ł  pewną w y ż ­
szość, rad y  swej zechcą udzielić; natenczas » r o z -  
g r z m i e w a ć  j ą  c h o ć b y  t r ą b ą  A r c h a n i o ł a «  
byleby wszystkich doszła uszu. S zanow ny  autor 
mówi dalej, że źli pisarze nikomu nie szkodzą i s ta­
wa jakoby w obronie propagandy  złego piśmiennic­
twa. Jeżelj złych książek i p isarzy nie mamy się 
czego obawiać, cóż nam źli k ry tycy  zaszkodzić mogą ? 
Zle jako przeczność (negacia) nie może istnieć, lub 
tylko przemijający ma byt.  Lepiej już złe k ry tyk i 
pisać jak nic nie pisać, bo  k ry tyka  przynajm niej do ­
wodzi, źe ludzie czytają i myślą, źe się zastanawiają 
nad rzeczami, źe jest jakiś ruch in te llektualny, jakaś 
nadzieja, źe gdy  z łe  przeminie, coś dobrego na jaw 
wyjść zdoła. Z eby  k r y ty k a ,  jak szanow ny autor 
u trzym uje , miała odpędzać od literackiego zawodu 
łudzi skromnych, delikatnego czucia, ro zu m n y c h ; i te­
mu muszę zaprzeczyć. P isarz każdy winien być zdol­
nym ocenić swego krytyka, rozpoznać, co w krytyce 
słusznego, a co niewiadomość lub namiętność wyw o 
łala. Słuszna k ry ty k a  w inna zachęcić każdego pisa­
k a ,  powiem naw e t,  w zbudzić  w  nim wdzięczność 
dla krytykującego; ale biada, biada tem u, co się złą

k ry tyką  da  o d s t r a s z y ć ; ten się na siłach w łasnych 
nie czu je ,  ten tylko podrzeźniawczem s ta łb y  się 
echem, ten niegodzien b y ć  autorem: niechaj mu będą 
zamknięte podw oje  świątyni wiadomości i nauk, n ie­
chaj milczeniem wplecie się w niepamięć, k to b y  ta- 
kiem tchórzostwem moralnem zawinił. K ry tyka ,  tw ier­
dzi później szanow ny  au to r ,  »u i s  z e z y  g r u n t o -  
w n o ś ć :  ł a t w o  o d c z y t a ć  r e c e n z y e  k i l k u n a ­
s t u  d z i e ł  i u d a w a ć  w i e l k ą  b i e g ł o ś ć . «  Są to 
tylko śmieszności, do których k ry tyka  źle zrozumia­
n a ,  nadużyta , równie jak każda inna rzecz, posłużyć 
m oże; nie wytaczajmy boju  przeciw  takim mierno- 
ściom, mierność każda chromieje, sama przez  się upada, 
w łasną ginie niemocą, za niegodną nas uznajm y z nią 
w a lk ę ; p raw dziwa wyższość siebie samego sądzić, są ­
dem innych nie dać się kierować, ale też chroń Boże 
nim gardzić. Istnienie sprawiedliwego kry tyka  zupeł­
nie szanow ny autor zaprzecza. N ie mogę p rz y p u ­
ścić, aby jakikolwiek p łód  rozum u ludzkiego przez  
ludzi dobrze  i słusznie osądzonym b y ć  nie mógł, ja ­
koż mniej więcej byli i są d o b rzy  k ry tycy .  Jeżeli 
zaś szanow ny  autor żąda k ry tyki z zupełnem w y ­
rzeczeniem się indywidualności swych w yobrażeń i 
pojęć, takiej zaiste być nigdy nie m o ż e ; b o  natenczas 
k ry tyku jący  zupeln ieby  przestał być  samym sobą, 
nie mógł mieć odrębnego indywidua, moralnego istnie­
nia ,  a tern samem być pisarzem. N ie  przeczę sza­
nownemu au torow i,  źe Mickiewicz zniszczył u nas 
k ry ty k ó w ,  ale zastanówmy się b liżej,  jakie ztąd w y ­
nikły  skutki, a przekonam y się, źe i tu b rak  kry tyk i,  
nowego obłąkania b y ł  przyczyną.

Mickiewicz pow sta ł ,  s tanął jak Kokles na  rzy m ­
skim moście, odpar ł  cudzoziemczyznę tłumnie do sta- 
ro -Iack ie j wdzierającą się k ra in y ,  omiótł z naszej 
l i teratury pleśń francuzką, a wolny i dum ny jak syn 
stepu, co prze rw ał silny orkan, pysznie zaczął bujać 
po sarmackich przestworzach. Nikt nie śmiał i słowa 
wyrzec, bo  każdemu błogo b y ło  odetchnąć ojczystym 
powietrzem, usłyszeć czyste, rodzime dźwięki, na oj­
czystych falach skrzydłam i wiosłującego takiego ujrzeć 
o r ła :  p ły n ą ł  też wspaniale i zuchwale, z głębi w ie­
ków  osiwiały śpiewak Czarnolasu oddawał mu w  dzie­
dzictwo swoję boską lu tnią, a z całej Polski jeden  
tylko głos się w znosi ł :  chwała, chwała chwała! M ocą 
swego geniuszu odniósłszy  zwycięztwo nad owym 
francuzczyzną haftovvanym klassycyzmem, puścił M ic­
kiewicz zupełnie w odze swego pióra i nie jednem 
w yskokiem zarwał aż po  za krańce pięknych poety ­
cznych kształtów. Nie b y ło  wtenczas krytyki.  K tóżby  
się b y ł  pow ażył przeciw takiemu M ocarzowi podnieść
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ramie, a wreszcie nader  małych tych p rzekroczeń  za- 
ledwo dos trzedzby  m ożna ,  p rz y  tylu wielkich n o ­
w y c h ,  oryginalnych pięknościach.

(Dokończenie n astap ij

l l z e i  hunutńska.
W y ją te k  z pam iętników A dam a M osz. 

udzielony redakcyi przez Hr. JE. l i .
( Dokończenie.)

N azaju trz  gdy  z noclegu ruszy li  i p rzez  wieś R o -  
manowkę przęśli, G on ta  swoim rozkazem  wszystkich 
kozaków  zatrzymał, a wszystk im trzem półkownikom 
pow iedz ia ł:  » W y  Mości P anow ie P ó łk o w n icy ,  mo­
żecie teraz pojechać sobie p r e c z , m y  was już nie p o ­
t rzeb u jem y  ; jeżeli chcecie, weźcie z sobą kozaków, 
k tó rz y  z W a m i  jechać zechcą, ja  im pozw a lam y  
Z  początku  ci, k tó rz y  na  u s łudze  byli półkow ników, 
pojechali z nimi, ale potem odprow adziw szy  o kilka­
naście stacyi popowracali do G o n ty ,  a pó łkow nicy  
ujeżdżali czem prędzej i to manowcami dla zabezpie­
czenia siebie; gdy  tymczasem G onta  ciągnął nap rze ­
ciw Zieleźniaka pod  Papużyńce. T u  G on ta  z całą 
hordą Zieleźniaka po łączy ł się, a połączeni śli do  H u ­
mania. P o  d ro d z e ,  gdzie zastali Ż y d ó w ,  ślachte i 
P o lak ó w , wszystkich wpieri wycinali, i coraz więcej 
ch łopów  łączy ło  się do nich, wspólnie z nimi rab u ­
jąc, pijąc i zabijając. W  kilka dni p rz y b y w sz y  pod 
H um ań ,  na  rów nin ie  obszernej stanęli p rz y  lasku 
objezdnym, zw anym  G reków . Tam  Zieleźuiak zsiadł­
szy  z konia, d o b y ł  owego patentu  zmyślonego przez  
Ihumena P ereas ław sk iego , Jaw orsk iego , n iby  to K a ­
ta rz y n y  imperatorowej i na  rozłożonym  dyw anie 
usiadłszy ,  i G on tę  obok siebie posadziwszy, kazał 
D iakow i jakiemuś, n iby  to  sekretarzowi swojemu przed 
wszystk iem wojskiem G o n ty  i tłumem zbuntowanego 
chłopstwa głośno czy tać ;  a po  przeczy tan iu ,  Ziele­
źniak, G o n ta  i w szystka starszyzna, pojechali na  fol- 
■warek pod  Humaniem, po łożony  nad rzeką Humanką, 
n a  nocleg i p rzepędzenie  resz ty  dnia. Kozakom  zaś 
i  chłopstwu kazali puścić konie na paszę, za którym i 
wielka liczba szła, to z gorzałką, z miodami i wiśnia- 
kam i,  do której się rzuc iła ,  nietylko w szys tka s ta r­
szyzna, ale i w szys tka tłuszcza zbuntowana całą noc 
przepędza jąc  na pijaństwie.

A  że już nie b y ło  P .  Ciesielskiego, Miecznika 
bełskiego w  H um aniu ,  bo  uciekł do  K rys tynopo la  
po  w ydanym  ordynansie  pó łkow nikom  ko za k ó w ,  b y  
ru szy li  przeciw  Zieleźniakowi, p r z y  "W ładanowiczu 
w ład z a  zostawała nad  milicyą i  dobrami. K om endant

piechoty przez  szpiegów w ysianych  z żo łn ierzy  k o ­
m endy  swojej po  chłopsku przebranych  dow iedzia­
w szy  się, że zapojone czaty z G on ią  i Zieleźniakiem 
na folwarku nocują, udał  się do  W ład a n o w icz a ,  r a ­
dząc i p rosząc go, b y  mu pozwolił zrobić wycieczkę 
z miasta do fo lw arku , zapew niając,  że mu się uda 
w yrżnąć  pijanych Gonię i Zieleźniaka i wszystkich 
naczelników śpiących zbuntowanego chłopstwa. W ł a -  
danowicz nie p rzy ją w szy  tego p ro jek tu ,  zw o ła ł  ka- 
chał Ż ydów  i kazał im nabrać na bryki,  atłasu, ada­
maszku sztukami, sukien cienkich, płócien i zawieźć 
na  folwark dla Zieleźniaka i G o n ty  w  prezencie, p ro ­
sząc ich o kapitulacyą. G on ta  z Zieleźniakiem pijani 
p rezen ta  przy ję li  z łagodnością ; kapitulowanie o d ło ­
żyli do  jutra.

N azaju trz  p rzy jecha ł konno  Zieleźniak i G on ta  
ze wszystkimi naczelnikami kozactwa p rzed  bramę 
miasta, p rzed  którą b y ł  most zw odzony  nad głęboką 
fossą i w szyscy  w  kupie stanęli. N a  tym moście kom- 
m endant garnizonu piechoty kazał nabić kartaczami 
armat cztery. W ład an o w icz  i Rogaczewski widząc 
to ,  zaklinali kommendanta p iecho ty ,  b y  nie palił z 
armat, gdyż zgubi w szystk ich; co słysząc  ślachla p r z y ­
tomna na armatach się k ład ła  i żo łn ierzy  z zapalo- 
nemi lontami oddal i ła ,  a tymczasem W ła d a n o w ic z  z 
Zieleźniakiem i G on tą  o kapitulacyą się umawiali; 
po  p ie rw sze ,  aby  katolików , ślachty i P o laków  nie 
rznęli i własności ich nie zabierali; powtóre, aby  Ży­
dów z ich własnością G on ta  i Zieleźniak na  dyskre-  
cyą wzięli.

Po  tej kapitulacyi w szyscy  prawie Polacy  obojej 
płci poszli do  kościoła modlić się Bogu, a kozacy  i 
chłopstwo w p ad łszy  do miasta zaczęli rznąć  Ż ydów  
i dzieci żydow sk ie ,  a jak  tych nie s ta ło ,  owe milicyą 
przeznaczoną do  Baru, która b y ła  bezbronna. Potem 
udali się do kościoła , a w yw łócząc  mężczyzn i k o ­
b ie ty  i dzieci, zabijali; n iektóre kobie ty  sobie za żo­
ny, a dzieci za w łasne adoptowali, zawsze pijani, do ­
lewając konwie, które w  mieście znaleźli.

W ład an o w icza  w zią ł pod  swoję opiekę Gonta. 
Supponując  zaś ,  że Rogaczewski nam ówił Ciesielskiego, 
aby  mu wsie o d eb ra ł ,  kazał go kozakom zakłuć, 
k tórego synów  Zieleźniak adoptował za swoich. Dnia 
drugiego G on ta  zap iw szy  się jeszcze bardz ie j ,  ściął 
swoją ręką szablą turecką W ładanow icza .  C o  w i­
dząc kozacy  pijani, porwali córkę jego siedmletnią na 
spisy, k tó rą  chłop jeden w yprosił ,  b y  iej nie zabijali, 
z zadanych  r a n  ją w ygoił ,  a nie mając dzieci, w zią ł 
ją za swoję córkę. W te n c z a s  całe miasto Humań 
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rzuc ił pozabijanem i dziećm i A  chłopi po wsiach Ż y ­
dów  i ich dzieci zabijali i rabow ali, possessorów  i 
ślachlę w iązali i do H um ania zw ozili, a w H um aniu 
kozacy  pijani zabijali.

Potem  G onta  i Zieleźniak ogłosili się , p ie rw szy  
w ojew odą b rac ław sk im , drugi w ojew odę kijowskim  i 
w ysła li pod jazdy  liczne w  różne  s tro n y  na rabunki, 
rzu ięcie  ślachty i Ż ydów  i na zab ieran ie m ajątków  
w szystkich.

Je d en  ty lko  oddzia ł liczny  p o szed ł do B ałty , m ia­
steczka, k tó re  leży  nad samą granicą ta tarską i k tórą 
p rzedzie lała  ty lko  rzeczka K odym a, n a  k tó re j stronie 
drugiej b v ło  m asteczko ta tarsk ie nazw ane H o łta ; te  
dw a m iasteczka p rzedzie lone r z e c z k ą , zd aw ały  się 
b v  iż jedncm  miastem. W  tej B ałcie b y w a ły  sła- 
w'ne jarm arki na k o n ie , b y d ło  i ow ce i tow ary  tu ­
reckie kilka ra z y  do ro k u , gdzie pokilkadziesiąt ty ­
sięcy b y w ało  koni i tara na rem onty  P ru sa cy , Sasi 
i  w szyscy  obyw atele po trzebu jący , m łode konie je ­
ździli kupow ać ; temi jarm arkam i zbogaciło się to  mia­
steczko i osiad ło  w  niem wielu Żydów , G reków , O r­
mian, T u rk ó w  i T atarów . P rz y sz e d łsz y  tu  oddzia ł 
z kilku tysięcy  buntow ników  Zieleźniaka i  G on ty , w y ­
rżnęli obydw a te m iasteczka bez różn icy , i z rabow a­
w szy  spalili. Polem  gdy  G onta  i Z ieleźniak w idzieli 
nieskończoną ilość pom nażającą się zbuntow anego 
ch łopstw a, k tó rzy  opuścili ro lę i gospodarstw o i chcieli 
b y ć  uznanym i p rzez  nich jako należący do w ojska 
kozackiego, a  wcale niezdatni b y li, ty lko  pijaństw em  
i rabunkiem  się baw ili; zaczęli rozróżn iać kozaków  
od chłopów . P ierw szych pooddaw ali ustanow ionym  
kom m endantom , a nad drugimi postanow ili po wsiach 
attam anów , k tó rzy b y  pilnowali, aby  chłopstw o rob iło  
i gospodarow ało  na ich im ię, i in tra ty  zb iera ło  dla 
nich i w yznaczone p rzez  nich prow ianta i furaże od­
staw iało dla w ojska.

W  takim te d y  stanie rzeczy  gdy  generał K re t- 
czetników  dow iedzia ł się o w szystkiem  p rzez  śpie- 
g ó w , w y sła ł po ruczn ika G uriew a z trzem a półkam i 
D ońców  do  H um ania z instrukcyą m u daną. T en  
poruczn ik  p rzym aszerow aw szy  do H um ania i po b r a ­
te rsk u  przyw itaw szy ' się z G ontą i Ziełeźniakiem 
ośw iadczył im, źe p rzy s ła n y  jest od im peratorow ej w  
pom oc im i dla zrobien ia w ojskow ego pom iędzy  nimi 
porządku .

N ajp rzó d  ośw iadczył im , źe obejm ie miasto na 
swą k o n sy s ten cy ą ; a źe to  m iasto zarażone b y ło  fe ­
torem  z tysiąca tru p ó w  n iepogrzeb ionych , żądał od 
G o n ty  i Z ieleźniaka, b y  chłopom  oczyścić je  kazali, 
do  k tórego  się z kom m endą po  oczyszczeniu  w p ro ­

w adził D ale j żądał imieniem im pcratorow e'j, aby 
Ż ydów  i P o lak ó w , k tórych  chłopi p rzyw iozą i p o d ­
jazd y  odse łają  do  n ich , nie zabijali, ale jem u pod  
straż do m iasta oddaw ali, bo  im peraforow a chce nimi 
zasilić S yberyą .

Jak o ż  od  czasu  u k ład u  tego zrobionego m iędzy  
porucznikiem  G uriew em  a G ontą i Ziełeźniakiem n i­
kogo nie zab ija li, ale jem u w szystkich  oddaw ali; on 
ich żyw ił i w  mieście u trzy m y w ał w  bezpieczeństw ie. 
Potem  m ów ił G oncie , źe n ie  po  w ojskow em u stoją 
w  obozie , rad z ił im w ięc przenieść się na drugą 
stronę H um ania. G d y  go usłuchali, w prow adził ich 
za w id ły  dwóch rzeczek  b ło tn istych  schodzących s ię ; 
tam im na placu rów nym  w y tk n ął obóz, nakazaw szy  
p rzed  frontem  obozu  postaw ić w  p iram idy  sp isy  i 
sam opały ; kozaków  D ońców  ustanow ił na sk rz y ­
d łach , sam zaś sw ój nam iot? u lokow ał na ś ro d k u , a 
pod  pretexlem  nadesłanych  Ż ydów  i P o laków , i n a­
desłać się mogących jeszcze więcej p rzez po d jazd y  
w y sła n e , b y  m ógł do S yberii w ysłać bezpiecznie, 
m ówił obydw om  w ojew odom , aby  kazali zrobić kil­
kadziesiąt tysięcy  d y b ó w , i te  gdy  chłopstw o zw io­
zło, w  p iram idy  u łożone p rzed  obozem  pouk ładał.

P o  uporządkow aniu  takiem, gdy  generał K recze- 
tn ików  G uriew ow i nadesła ł pó łk  karabinierów , i pó łko - 
w nik tego p ó łk u  o zbliżeniu się swojem uw iadom ił 
porucznika, i ten  raportem  swoim don iosł pu łkow n i­
kow i o pozycy i obozu  bun tow n ików , zaprosił G u- 
riew  G ontę i Zieleźniaka p o d  pozorem  narodzin  im ­
pera to row ej do siebie na obiad do nam iotu wielkiego, 
mającego podw ojne śc ian y , m iędzy  którem i ukryci 
stali D ońcy  silni z postronkam i.

G d y  p rzy jecha ł G onta i Zieleźniak z atamanam i 
i naczelnikam i swemi na ten  o b ia d , kaza ł p rzy sp o ­
sobić sobie poruczn ik  bu te l sp iry tusu  najtęższego i 
n ib y  p rze d  obiadem  pijąc do Zieleźniaka i G o n ty  
szklanką tę gorza łkę  za zdrow ie im perato row ej, 
gdy  się Z ieleźniak i G on ta  p rzed  Jem  imieniem ni- 
zko do ziemi schy lił, po ruczn ik  jeszcze n iżej spu ­
szczoną ręką  trzym ając szklankę w  oczy im sp iry tu ­
sem chlusnął i G on tę  pięścią w tw arz u d e rz y ł, co 
b y ło  hasłem  u  drzw i stojącem u kozakow i w ystrzelić , 
a D ońcom  stojącym  m iędzy ścianami w ypaść, i w szy­
stkich w raz z G ontą i Ziełeźniakiem pow iązać. P ó łk i 
zaś stojące w  gotow ości i konie trzym ające w  ręku, 
zbun tow ane chłopstw o od  spis i sam opałów  oddzie­
liło  i  w  p rzysposobione d y b y  p o za b ija ło ; do czego 
dopom ógł regim ent n ad esłan y  karab in ierów  w  tym  
sam ym  momencie, k tó ry  s ta ł n a  froncie obozu, u k ry ty  
krzakam i. W szy s tk ie  te d y  dostatk i z rabunku  zgro-
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m adzone przez  bun tow n ików  dosta ły  się po ruczn i­
kow i G urieow i,  pu łkow nikow i karab in ierów  i ich 
komendzie.

O  czem gdy  pó łkow nik  doniósł generałowi K re -  
czetn ikowi, źe bun to w n ic y ,  k tórych b y ło  p rzesz ło  
3 0 0 0 0 ,  za b ran i ,  i py ta ł  się, co ma cz y n ić ,  generał 
K reczetn ików  rozkazał ,  aby  ich w ydać  P an u  Branic- 
k iem u, natenczas łowczem u koronnem u, k tó ry  b y ł  
w y p ra w io n y  od  króla z półkami koronnym i i gwar- 
d y ą  litewską i z panem S tępkowskim , k tó ry  zebrał 
chorągwie huzarskie i pancerne na zniesienie b u n to ­
w ników  G o n ty  i Zieleźniaka. W ła ś n ie  wtenczas, gdy 
G onta  i Zieleźniak zabrani zostali P an  Branicki z ko- 
mendą swoją znosił p rzez  nich w ysłane  p o d jazdy  w  
P obereźu  (właśnie te  sam e, k tó re  z rabow ały  i spa­
li ły  Baltę i H ołtę )  i zna jdow ał się pod  Serbami o 
dwie mile od Mohilowa. G en e ra ł  w ięc Kreczetni-  
k o w  bun tow ników  z poddanych  Potockich w y d a ł  
B ran ick iem u, b y  on przeznaczeniem ich dysponował, 
a sam kaza ł  b u n to w n ik ó w ,  rossyjskich poddanych 
szubienicą p ię tnow ać ,  nozdrze  i uszy  rw ać i odda­
w ać komendzie do odesłania na  Sybir.  T a k  tedy  
b u n t  nie d łu ż szy  nad  ćwierć roku, w  kilka dni p rz y ­
gaszonym został. T e n  rozkaz  generała Kreczetniko- 
w a na Zieleźniaka i  poddannych  rossyjskich w yexe- 
k w o w a n o ,  a G ontę  ze wszystkimi z nim zabranymi 
do wsi Serbów, pod  M ohylow em  leżącej,  odp row a­
dzono  do obozu  P .B ran ick iego ,  k tó ry  nakazaw szy  P. 
S tępkow sk iem u, kom endantowi chorągwi autoramentu 
polskiego do sądzenia ich sąd w o jen n y  postanowić, 
odda ł  ich pod  ten sąd ,  rów nie  jak i tych ,  których 
Branicki komendą swoją zabra ł  i uw ięz ił ,  uganiając 
się za podjazdami i oddziałami przez Zieleźniaka i 
G o n tę  po  k ra ju  rozesłanemi, dla zbuntowania i zra­
bow ania  resz ty  kraju  i w yrzynan ia  P olaków  i Ż y ­
dów . T en  tedy  sąd dekre tow ał hersztów  na ćwier- 
towanie i ćwierci ich na  pale przybicie  i tych, co za­
b ra ł  Branicki na podjazdach i w oddziałach ; resztę 
ludu  zbuntowanego na  powieszenie na szubienicach 
osądzono po miastach całego k raju  aż do K rasnego- 
s taw u ,  naznaczyw szy  ilość o só b ,  k tóre  miały być  
powieszoue pod  kaźdem miastem i miasteczkiem. T en  
dekre t na G oncie i naczelnikach jego zaraz b y ł  w y- 
exekwowauy pod Serbami n ie daleko obozu. Gontę,  
dwoistego zb rodn ia rza ,  raz  jako rez u n ia ,  drugi raz 
jako zdrajcę przez t rz y  dni exekwowano, udzierając 
z niego codzień po jednym  pasie ,  a dnia ostatniego 
po  udartym  pasie, brzuch  mu o tw orzyw szy ,  w nętrzno­
ści z niego w ydar li ,  a potem jeszcze żyjącego ćwier- 
towali. G odzien  takiego okrucieństw a, k tó ry  tyle

tysięcy ludzi rozmaitym morderstwem w ygub ił;  k tó ry  
z matek ciężarnych rozpła tanych żyw e w ydzierając 
p łody , o ściany rozbijał. Okrutnik , nie mający nad  
nikim m iłosierdzia, sam go nad  sobą nie pokazał, 
k iedy  podczas exekucyi ani łz y  z o k a , ani s łow a z 
ust nie w ypuśc i ł ,  ty lko zaciąwszy z ę b y ,  ry cz a ł  jak 
bydlę . G ło w y  i ćwierci na pale pow bijano ,  a do 
w ywieszenia kozaków  i chłopów' do miasteczek ro ze ­
słano, co wszystko  w yexekw ow ano, w y jąw szy  tylko 
komendanta lwowskiego, pułkow nika K orytowskiego, 
k tó ry  tego samego dekretu  uiedopełnił. Jem u  p r z y ­
p row adzono  przeszło  6 0  osób m łodych , silnych i 
bardzo  zdrow ych  ludzi;  len zamiast kazać ich po 
wiesić, uży ł  ich do fabryki swojej i w ym urow ał nimi 
podówczas jednę z najpiękniejszych kamienic w ry n k u  
miasta L w o w a ,  trzym ając ich w  miejscu zdrowem i 
bezpiecznem , karmił ich za to i odz iew ał ,  źe mu 
służyli do fabryk aż do czasu zabrania L w ow a przez 
Austryaków , gdzie wtenczas uwolnieni z a re sz tu ,  po- 
powracali do domów.

T o  w szystko, czego czynię pow ieść ,  łubom p r z y ­
tom ny niebył,  wiem jednak  tak doskonale, jak żebym 
na to p a t rz a ł ,  bo  wiem od ludzi,  k tó rzy  temu byli 
przy tom ni i wchodzili w to, jakoto od Tymberskiego, 
pu łkow n ika ,  pod  którego komendą w  Ostrejmogile 
zbuntowali się pierwsi kozacy, p rowadzeni przez  B o ­
browskiego i W ołepn ick iego  do B a ru ;  wiem od pó ł-  
kow ników  Magnuszewskiego i Łaszcza, kozaków hu- 
m ańskich, w  k tórych  komendzie zostawał G o n ta ;  
wiem od Swiejkowskiego, natenczas sędziego ziem­
skiego bracławskiego, zmarłego wojewodą podolskim, 
teścia mego, k tórych cnotliwi chłopi przechowywali i 
ochronili od zguby ; nawet od samych włościan d ób r  
humańskich. G dym  przyjechał w  Hum ańszczyznę 
1 7 7 5  r. zastałem jeszcze krew  przyschłą w  izbie, 
gdzie G onta  W ładanow icza  za m o rd o w a ł ; zastałem 
jeszcze, p rzez  wszystkie  W o ły n ia ,  Podola, i U kra iny  
miasteczka szubienice, na których resz ty  zwłok p o ­
wieszonego ludu w isia ły ; zastałem jesżcze g łow y i 
ćwierci p rzybite  na palach pod  Serbami G o n ty  i jego 
współziom ków  ; zastałem mogiłę w ysycaną  około  stu­
dni w  H um an iu ,  która b y ła  dziećmi pobitemi przez 
buntow ników  napełn iona; poznałem P annę  W ła d a -  
now iczow nę ,  k tóra  b y ła  pok ło ta ,  przez chłopa w y ­
leczona i za córkę p rzy ję ta ;  zastałem w  służbie u 
hrabiego Potockiego Rogaczewskich, p rzez  Zieleźniaka 
za synów  adoptowanych , k tó rzy  przez  n iego  uży ­
w ani byli do pisania listów i rozkazów .
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P r z e g lą d  pism*

M a r y n ,  p o w i e ś ć  u k r a i ń s k a ,  tudzież drobniejsze pi­
sma A n t o n i e g o  M a l c z e w s k i e g o  zebrał, dolcu- 
m e n t a  wyjaśniające o s n o w ę  M a r y i  przyłączy! i 
ż y w o t  p i s a r z a  skreślił A u g u s t y n  B i e l o w s k i  
18-38.

(D  o 7c o n e s e  n ie.)
Skorom ton list 4. Lut. otrzym ał, postanowiłem dla uni- 

knienia podobnych pokuszeń, w yjechać pode Lwów do dóbr 
moich N ow esioło, zwłaszcza że z powodu slabosci mojej 
żony trzeba mi było mieć w blizkości lekarzow. Lecz oto 
przed samym wyjazdem przysyła W ojew oda umyślnego po­
słańca z listem tym sam ym , który pokazywał pierwej syno­
w i ( jak to poprawiona data oczywiście dow odzi) i zaprasza 
mie ż całą familią na ostatki zapust do siebie. Chociaż tą 
razą poprzednicza przestroga w liście Starosty słuszny natrą- 
cala domysł . że tu  idzie o t o , aby po nieudaniu się pier­
wszego zam achu, przyprowadzić go do skutku innym sposo­
bem ; sądziłem jed n ak , że zbliżenie się przyjacielskie i wy- 
luszczenie ustne nienagannych powodów naszego postępowa­
nia potrati ułagodzić choćby największym gniewem oburzone 
umysły, postanowiłem więc korzystać z tej sposobności. Od­
prowadziwszy tedy moje coraz słabszą małżonkę do pomie- 
liionych dóbr, udałem się w  drogę do w ojew ody, wysławszy 
przodem dw orzanina mego do K rystyanopola,  ̂ aby mi tam 
zamówił gospodę. Ten skoro się tam na miejscu pokazał, 
obskoczyli go natychmiast dworscy wojewody i przetrząsali 
do koszuli, wywiadujac s ię , czy nie wiezie jak ich  listów. 
Upatrzywszy porę sposobną w yrw ał się przecie od nich i 
przybiegł do mnie opowiedzieć, co się z nim działo. P rzera ­
żony tą  nieludzkością i nie upatru jąc sposobu złagodzenia 
umysłów zemstą pałających, oddałem się nadziei, ze je  czas 
ostudzi, i wróciłem z drogi do pomicnionych dóbr moich 
pode Lwów , nie spodziewając się , aby z obrazą praw  kra­
jowych jakakolw iek napaść wydarzyć mi się mogła. Lecz 
rozpasana zuchwałość urągająca się z praw  najświętszych 
nic zostawiła mię na długo w spokoju. Albowiem dnia dru­
giego po moim powrocie około 10 godziny w nocy t łum lu­
dzi zbrojnych napada mój dom, odmienia mow ę, udając się 
za kozaków, biciem i groźbą rozpędza służbę i poddanych, 
którzy według zwyczaju odbywali straż nocną, otaczają 
moje mieszkanie, kilku z nich w dziwacznym stroju i z tw a­
rzą zaczerniona wpada z przeraźliwym w rzaskiem : r u b i ,  
w i a ż y ,  k o ł y !  do pokoju, w którym siedziałem ja  z moją 
małżonką i córką przy stoliku, strzelają do nas kulami, któro 
jednak osobliwszera zrządzeniem opatrzności w  ścianach po­
koju utkwiły ; a gdy ochraniając żonę moje i córkę do dru­
giego pokoju je  prowadziłem , strzelają do mnie raz jeszcze 
tak blizko, że kula przetarła mi włosy na głowie. Szlache­
tnie urodzonego Łukasza Trzaskow skiego, który się pod­
ówczas u mnie znajdował i usiłow ał zamknąć drzwi do dru­
giego pokoju , a tym sposobem w strzymać tłum cisnący się, 
okrutnie kaleczą w chw ili, gdy po wyważeniu drzwi zasta­
wiał moję na ziemie obaloną małżonkę przed ich ciosami. 
Inni podziuraw ili bagnetami pawilon nad łóżkiem ; nakoniec 
postrzegłszy moję córkę, małżonkę starosty , stojącą między 
osobami płci swojej i drżącą z przelęknienia, poryw ają ją  z 
sobą bez względu na je j płeć delikatną i w iek młodociany i 
wleką najokrutniejszym sposobem między końmi przez kilka 
staj, jak  to poświadczały siady je j  stóp na śniegu zostawione. 
J a  z mojej strony skoro postrzegłem , że mi kochaną córkę 
uwieziono, zebrałem naprędce moich rozproszonych ludzi i 
posłałem ich za rabusiami w pogoń ; łccz nadarem nie, albo­
wiem oni podzielili się zaraz za wsią na kilka oddziałów i 
rozbiegli się w różne strony; aby zniweczyć wszelkie usiło­
wania pogoni. Ciemność nocy w  tej porze, dała im sposo­
bność oddalenia się tak, że moi ludzie nic dowiedziaw szy się, 
dokąd sie rabusie z moją uwiezioną córką udali, powrócili 
do domu."

Kie dosyć na tem : dnia 6. Lutego zrobiony został mani­
fest przez P . S tarostę w Krystyanopolu przed księdzem, któ­

rego tylke imię G abryel wymieniono, w  przytomności dwóch 
wynalezionych św iadków , mocą którego uznaje tenże swój 
małżeński związek za nieważny, ogłasza swój indultza  zmy­
ślony, łącząc do tego najdotkliwsze i cienia praw dy nie ma­
jące , naśzę zaś uczciwość nader krzywdzące zarzuty; nadto 
rozszerzono bezczelną pogłoskę, jakoby rodzice sami w łasną 
córkę uprowadzić i skryć kazali, gdy przeciwnie my sami 
mimo usilnych starań  nie tylko je j  dotąd wynaleźć nie mo- 
żem, lecz żadnej nawet zasięgnąć pewności, czy ona żyje lub 
nic, etc. etc. T u  podpisy.

Doniesienia literackie.
Jędrzej Śniadecki um arł 29. K wiet b. r . ; dnia 3. M aja 

przeniesione zostały zwłoki do kościoła akademickiego w to­
warzystwie kilkanasto tysiącznego ludu przez professorów i 
adjunktów medyko chirurgicznej akademii. N azajutrz odbyło 
sie okazale żałobne nabożeństwo, a znakomity mówca \ .  
Trynkow ski miał kazanie z tych słów pisma ś. -oto czło­
wiek!- kościoł ani trzeciej części przybyłych z odległych 
stron objąć nie mógł.

Po nabożeństwie nieśli uczniowie ciało za rogatki Ostro­
bramskie, na miejscu, gdzie na wozie złożone zostało, usypali 
wlasnemi rękam i pomnik, usłali go darniną i kwieciem i na 
pamiątkę swego zmarłego professora nazwali Jędrzejow ką. 
Poczem zwłoki zawiezione do dóbr zm arłego, gdzie pocho­
wane zostały. W  krotce podamy czytelnikom naszym bio­
grafią sławnego tego męża, "Wielkopolanina, którego dzieło: 
Teorya j e s t e s t w '  o r g a n i c z n y c h ,  uznane powszechnie za 
klassyczue, przetlómaczone zostało praw ie na wszystkie cel­
niejsze języki europejskie.

3Vro. 15. Świata dramatycznego zaw iera: Listy starego 
Amatora T ea tru , T eatra  w Rzym ie, T eatra Amsterdamskie, 
dołączony' portret Leontyny H alpcrt, artystki dramat, w W a r ­
szawie.

N ro. 24. Tygodnika rolniczo-technologicznego zaw iera: 
Objaśnienie tw ierdzenia, jakoby 50 cent. sieczki ze słomy 
żytnej zaprawionej mąką z 4 korcy żyta, odpowiadało w  po­
żyw ności 100 rgnf. siana.' O głów ni; nowe spostrzeżenia co 
do buraków. Świece stearynowe i t. p.

Kro. 18. Zeszyt encyclopedyi powszechnej wyszedł z 
d ruku , i zaw iera artykuły od A r k o n y  aż do A r t c ń s k i ,  
ozdobiony je s t wizerunkiem Leonarda da ^Vinci. Odtąd co 2 
tygodnie regularnie jeden zeszyt wychodzić będzie.

Pan N . K urow ski wyda w tych dniach część pierwszą 
dzieła: Sztuka urządzenia gospodarstw. Część ta składać się 
będzie z lfitu arkuszy. Cale dzieło zaś 75 arkuszy wraz z ry ­
cinami i tablicami obejmować będzie. Cena prenumcracyjna 
wynosi złotych 30. ________

D zie ła : Gospodarstwo wiejskie przez Oczapowskiego w y­
szedł 20ty poszyt. _ _ _ _ _

Gaudy, który  dawniej był w ydał przekład śpiewów Niem­
cewicza, ogłosił drukiem w Berlinie swe N ow ellctty , które 
dopiero teraz nam w  ręce wpadły; są to dość m ile, zajmu­
jące, ju ż  to sm etne, ju ż  wesołe powieści. N ajsłabszą nam 
się zdaje d ruga z n ich, w  której stary Polak  opowiada mło­
dej dziewczynie swą pierwszą i jedyną miłość; pewna po­
dróżująca P o lka  spotyka się z n i m, poznaje w nim obrońcę 
o jczyzny, a czytelnik dowiaduje się , ze ten starzec był K o­
ściuszką. N astępująca powieść »Milosć szkolna- je s t śliczna.

P an i Juno t księżna d’A brantes, k tóra około 40tu tomów 
dzieł napisała, umarła dnia 7go b. m. w  Paryżu.

Ostatnie dzieło sławnego oryentalisty Sylvestre de Sacy 
wyszło niedawno i ma nazwę: Expose de la religion des 
Vrus.es. Cena 10 talarów.
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Miss M artincau w ydala nowe dzieło o północnej Ame­

ryce p. n. Retrospect o f  western travel, London 1838. 3 Poll. 
\V  swcm poprzedza jącem to dzieło piśmie (Society in Ame­
rica) opisuje Amerykę w  względzie ekonomiczno - politycz­
nym ; w tern zaś zajm uje się bardziej osobami i malowaniem 
charakterów  sławnych.

W  roku  przeszłym wydrukowano w A nglii 1-380 nowych 
dzieł. ________

Tlóm aczeń Odyńca wyszedł u  Breifkopfa i I le rłla  tom 
d rug i; zaw iera: Narzeczona z Abydos Byrona i Czciciele 
ognia Moora.

W  W arszaw ie wyszło u  Merzbaclia dla gospodarzy no­
we dzieło p. t . : N auka hodowli zw ierząt domowych przez 
W yżyckiego z przedmowy M. Oczapowskiego.

Znany kompozytor w  Pradze W . J .  Tomaszek ułożył 
dawniej do czeskiego poematu W łas ta , a  teraz do sześciu poc- 
zyj lirycznych królodworskiego rękopism u muzykę.

15go Czerwca wyszło w P aryżu  nowe dzieło history­
czne p. Capelique noszące nazw ę: Philippe di Orleans, 
Regent de France, które ma być dalszym ciągiem jego  dzieła 
o Ludwiku X IV .

U Ł A M E K  II.*)
P rzystań morska  —  burza.

Byliśmy blizko siebie; wtedy świat zazdrosny 
Z ajrzał nam dni szczęśliwych, ja k  starzec syt życia 
Z ajrzy  młodym rozkoszy i złotych dni w iosny! 
N aw ykły do poświęęeń od chwili powicia,
Odjechałem . . . .  Św iat w ielki między nas się rzucił, 
I  błądzę od la t w ielu po tym wielkim św iecie;’
Lądyin stopą przem ierzył — i morza przepłynął,
N ie do jeduegom  portu rozkoszy zawinął,
Gdzie wieczna wiosna kwitnie i barwiste kwicie, 
Niejednom Archipellu obejrzał ostrow ie;
A nigdziein, nigdzicm sercem nie pozostał mojćm, 
N igdziem , moja kochanko! nie dał spocząć głowic! 
Pogardzałem  rozkoszą, ja k  pogardzam znojem.
Bo ja  mam, mój Aniele! pamięć na rozkazy;
W ię c  choćbym po sto razy  — i po tysiąc razy,
N a  jedne chwilę westchnął — potęschnił za tobą;
S to  cię i tysiąc razy widziałem w  tej chwili.
I  wtedy po dawnemu, ze sobąśmy żyli.
Po  dawnemu oczyma rozmawiali z sobą!
Jam  cię widział tak  czystą, ja k  te morskie tonie, 
N oszące wczoraj jeszcze niebiosa w swem łonie. 
W idziałem  oko tw oje — w  oku strzał tysiące,
N ad okiem łuczkówr dw oje, napiętych na skronie; 
W idziałem  perły  ząbków i ust twych korale,
P rzed  okiem śm iertelnika wstydem pałające; 
W idziałem , a c h ! widziałem twoich piersi dwoje, 
C zystych, niepokalanych, ja k  dwie morskie fale!
I  jam  na tych dwóch falach złożył myśli moje, 
Zasnąłem na twych piersiach mojerni m yślam i, 
W zniosłem  się do aniołów chóru mcmi snami!

*) Ułamek w tym i w  przeszłym numerze umieszczony 
je s t w yjątkiem  z obszernego poematu utalentowanego mło­
dzieńca, który jnż czytelnikom naszego pisma z swej pięknej 
powieści »o dwunastu rozbójnikach" je s t znany.

P rzyp. Red.

I  w tedy pierś ma rosła do ognistej pieśni,
I  jam  myślał, że sen ten nigdy się nic p rześn i!

Dziś stoję nad zatoką , w około mnie morze,
Stoi samo kw iec iste , nadbrzeżne podnożc;
T ylko w iatr ju ż  nie wschodni — nie oddycha wonią,
Ani sie z nim m otyle, po zatoce gonią;
N ie pije dziś rozkoszy z lilii kielicha,
Podmrukami nie ig ra  — miłością nie wzdycha;
Ale zawył z południa, zerw at kw iaty , róże ,
I  popędził burzliw ie na błękitne m orze!
Chciał się przęjrzyć w prześżlym wód morskich połysku;
A wody mu duzi?"fale, jako  piersi dw oje,
Czystych, nie pokalanych dały do ucisku!
Skw arne żarem przytula do nich skrzydła sw oje;
Aż tu go chłodem przyjmie cala przestrzeń wodna;
Pragnie tajemnio morzu — zanurtował do dna,
I  aż do dna zamącił — zmieszał morskie tonie!

I  pomyślałem sobie — to są moje dzieje!
Było rano — od wschodu lekki w ietrzyk w ieje,
J a  w latach dziecko prawie — inny na te lata,
K ochałby konia, piłkę — byłby dzieckiem — trzpiotem! 
Jam  dzieckiem nie był nigdy; — bez m atk i-siero ta ,
Sam jeden  — opuszczony od całego świata,
Od matki — w łasnej matki rzucony pod płotem! . i .

J e j  ręka  — je j to ręka  wzięła mnie z pod plota;*)
Je j ręka -  raz . . .  był ranek, w ietrzyk wschodni chłodzi — 
T ak  samo, jakby  wczoraj po morskiej powodzi . . . 
W chodzę do niej . . .  u  łóżek odkryta zasłona,
Oua klęczy przed krzyżem B oga-zbaw iciela,
I  płacze . . . snąć z nim krzyż ten żywota podziela,
I  blaga . . . snać grzech jak iś zakradł się do łona ;
Jam  zadrzał . . . zemną cień mój zadrzał na zasłonie,
I  zdradziłem się przed nią drżącym moim cieniem !
Upadłem na kolana — błagałem spojrzeniem —
•Z lituj się !“ P rzytuliła nią głowę na ionie! . . .

I  . . .  z drugiego pokoju zawołano »mamo!«
I  odpycha mnie z drżeniem z swojego objęcia,
I  lica je j się chmurzą — mieszają tak sam o,
Ja k  przed wiatrem gwałtownym czyste wód zwierciadło.

Jam  to widział — lez kilka z oczu mi upadło,
I  płakałem — a płacz ten był płaczem dziecięcia!

Dziś — posłuchaj kobieto — dziś gdym w twem lonic, 
Poszukał tajemnicy, zanurtow ał do d n a ,
A  tam mnie powitała obojętność chłodna;
A tam miejsca nie było dla mej w ielkiej m yśli;
Dzisiaj łzy ju ż  nie będzie — jednej na wylanie!
W szystk ie  — wszystkie łzy ludzie z mej duszy w yciśli;
Ale za to — posłuchaj — trucizny nalali.
Jednej jeszcze kropelki — a dla dwóch je j stanie, 
Przeżyjesz mnie i będziesz na moim pogrzebie 
Błagać dla mnie zbawienia płaczem i żałobą.

AVtedy ja  błagać będę przeklęctw a dla — siebie 
P rzed  troneiu Boga w niebie — w piekle przed szatanem 
Błagać będę przeklęctw a — męczarni — katuszy!

A  potem wstanę z grobu —
I  c i e r p i e ń  m y c h  o g r o m e m  — tym dusz talizmanem 
Zyskam władzę nad tobą i stanę się panem,
Z a życia ciała twego — po śmierci twój duszy! jj

*) Z  po za skał pokazuje się mnich — pielgrzym  z ziemi 
świętej . . . •
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